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Ju tro  w kościele  p o -1 'ao l iń sk im  g.g0 D ucha,  p rz y p a d a  
do ro czn y  o d p u s t  s * .  Agnieszki. U roczys tość  ta o d b y w a ć  
się będzie  zwykłym  o b rz ę d e m  o d p u s tó w  kościoła .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Heroldja Królestw  i Po lsk iego  p 0daje  do pow szech n e j  

w iadom ości ,  że w skutek  NAJMlŁOSfclWIBJ p rzez  NAJJA­
Ś N IE J S Z E G O  CESARZA i KRÓLA w dniu 7 lipca r. z. [y .fi ) 

z a tw ie rd zo n eg o  zdania r a d y  P ań s tw a  w d e p a r ta m e n c ie  
s p r a w  Królestwa Polskiego, S t a n i s ła w -K o s tk a -W ła d y s ła w -  
Kazmiierz 3ch  imion Kawita O strow ski i W ik to r -W a c ła w  
!Set» imion Starzeński ,  z p r a w e m  ich w p ro s te j  linji p o to m ­
s tw e m .  w g odnośc i  h rab iow sk ie j  za tw ierdzen i  zostal i.

W a r s z a w s k i  O b er-P o licm a js te r . —  P o d a je  do w ia d o m o -  
■ści, że  p rze jśc ie  p rzez  Wisłę dla p ieszych  p rzez  s łu ż b ę  in ­
żyn ie rską  w ytknięte  i u rz ą d z o n e  zos ta ło ,  że w innych m ie j ­
s c ach  jako  n iebezp iecz n y ch  p rz e c h o d z ić  nie j e s t  w o lno  i że 
p o l i c ja  w ykonaw cza  o trzym ała  rozkaz p rz e s t r z e g a n ia  tego  
p o rząd k u ,  p r z e k racza jący ch  zaś  ten zikuz p rz y t rz y m y w a ć  
i do z a r z ą d u  policji  o d sy ła ć  będzie ;  sko ro  zaś  d ro g a  do 
p r z e ja z d u  u rządzoną  zostanie ,  p ub l iczność  p rzez gaze ty  za ­
w ia d o m io n ą  będzie .  — W arsz aw a  dnia 6 . ( 1 8 )  styczni* 1 8 5 5  
roku .  — J e n e r a ł - m a j o r  G oriów .

 ̂ W dniu 4 6 b. tn., na pos ie d zę  iiu T o w arz y s tw a  le ­
karsk iego ,  o d b y ły  się w y b o ry  na rok n a s tę p n y  ( 8 5 5 .  D o ­
tychczasow i u rzędn icy  u t rz y m a n i  zostal i, a m ianow icie :  p r e ­
z e s e m  to w a rz y s tw a  Dr. L e B ru n ,  v ic e - p r e z e s e m  Dr. Helbich, 
a s e k re ta r z e m  Dr. I . iebohen.

K sięgarnia  kom issow a i a n tvkw arska  Zvg. Szteb le ra  
w  W arszawie ,  r ó g  ulic S ena to rsk ie j  i Rym arsk ie  Nr. 4 7 ( a ,  
o t r zy m ała  w g łó w n y  komis rycinę: , . W nętrze  kaplicy l i te ­
rackiej  p rzy  kościele  S go  Jana  w W a rs z a w ie . "  Cena rsr .  ( .  
N ab y ć  także m o z a a  w e  wszystk ich  k s ię g a rn iach  i sk ła d ach  
ryc in .

W yszed ł  N u m e r  5 2  Tygodnika lekarskiego i zawiera:  
Minkiewicz. Dalsze sp o s t rz eżen ia  c h i ru rg ic z n e  w szp i ta lach  
Seb as to p o lsk ich  (dokończen ie ) .  -  C hodakow ski .  Historja a -  
nah tyczna ,  krytyczna, fi lozoficzna i lekarska m ag n e ty zm u  
zw ierzęcego  (dokończenie) .  —  S p o s t rz e ż e n ia  m e łeo ro log iczno  
le k a r s k ie .—  O dcinek.  Jurkiewicz. Wykład hyg ieny  (lekcja 
d w u d z ie s ta ) .  — Uw iadom ien ie .

, *  ^  życiorysach cmentarzy W arszawskich.__
G łów ną tirść now ego wydania p. Wójcickiego, jak zda­
je  się stanowić będą życiorysy. W poszycie pierwszym 
jest  już Malczewski i Majorkiewicz. Z ogłoszonych 
zaś życiorysów po innych pismach k tó re w sk ła d  dzie­
ła  całego w ejdą, pamiętamy następne:

Jenera ła  Michała Sokolnickiego, Żółkowskiego wy­
dawcy Momusa, Kamieńskiego pierwszego twórcy ope- 

y polskiej. Mctzla budowniczego Zofiówki, Dziubiń- 
oego ostatniego lirnika Warszawskiego, Dybka pro- 

ora uniwersytetu Warszawskiego, Kaz. Luxa woj- 
■wego k tó n  by ł na S. Domingo i t. d. Autor natu­

ralnie szkicuje tylko, ale już i w pismach jego wiele 
znajdujem nowości, np. dowiadujem się że je n e ra ł  
Sokolnicki k ry tykow ał Kropińskicgo Ludgardę, że 
pow stawał mocno na zepsucie wypadku historyczne­
go przez poetę. Je n e ra ł  ten w artykule owym zaczął 
dopiero s i ł  swoich probować, a już zdumiewamy się 
nad jego językiem (recenzję p isa ł wierszem męzkim, 
tragicznym stylem jak Feliński i Wężyk swoje tra- 
jedje pisali).—  Przybywa oto nowy prawie nie­
znany takt do dziejów literatury. Sokolnicki prze­
czuwał reformę literacką. Jego osoby pominąć nie 
może historyk literatury. Dla nas ten fakt coraz wię­
cej jaśniejszym się staje, że reforma przyszła z wie­
kiem wcale nie swoim, nie przez żadne naśladowanie 
wzorów zagranicznych, ale być musiała ,  wywiązywa­
ła  się sama z siebie. Gdyby .już nic innego tylko ten 
szczegół w cmentarzach, już by ta publikacja miała 
interes. A ileż tam jeszcze innych ciekawych rzeczy! 
Spodziewamy się że szanowny autor niejednym jesz­
cze podobnej treści zabawi nas a r ty k u ł e m /  Tutaj i 
Lux bardzo ciekawy, interes do jego osoby przywią­
zuje się coraz mocniejszy, zwłaszcza że Bibijoteka 
Warszawska teraz niedawno prace jego wydała, cho­
ciaż prawdę powiedziawszy opis wyspy St. Domingo 
może na dziś już.za stary i nie w Bibljotece było dla 
niego miejsce. Żałujem też że o Żółkoskim nie ma 
więcej szczegółów. Człowiek tak znakomity zasługu­
je  na studjum.

Dotąd marny tylko pierwszy zeszyt cmentarzy a le ,  
o treści każdego wiernie doniesim, bo mamy prawo 
sądzić że ta publikacja powiedzie się.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

—  Czytamy w Times z 12go stycznia: Następują­
cy interessująey list od obywatela świeżo przybyłego 
od B ałak ław y odebra ł  przyjaciel jego w Dublinie: 

Data klawa. 19go grudnia.
frzy  dni straw iłem na zwiedzaniu obozu i wido­

wni działań. Byłem w przykopach i w baterji angiel­
skiej najbliższej Sebastopola, o 400  yardów od ro ­
syjskich baterji i pod ich ogniem. Widziałem wczo­
raj pu łk  pułkow nika Bortona, 9-ly piechoty. Należy 
on do 3ej dywizji. Wyglądają nędznie. Wreszcie, 
wejrzenie całego obozu wcale nie jes t wesołe. Naj­
bliższy oddział angielskiej piechoty znajduje się o 5 
mi) angielskich od Bałakławy, a odległość ta zmienia 
się w miarę posuwania się ku krańcowi prawemu, 
który jest o dziewięć mil. Muszą oni posełać co dru ­
gi dzień po racje chleba i solonej wołow iny do tego 
przeklętego miasta. Brak im niezmiernie koni do

u ś m i e c h  l o s u .
P O W I E Ś Ć

przez

W ło d z im ie r z a  W olsk iego .
t o m  d r u g i .

(Ciąg dalszy).

—  Mój Boże! jak zmizefniaT, zawołała nagle ze 
łzami towarzyszka Kasi, zbliżając się do łóżka i bio­
rąc Edwarda za rękę.

—  Pani: Tu? szepnął E d w a rd  drżąc z przyjem­
nego wzruszenia, i  chwytając taczkę  mniemanej sio­
stry Kasi. Na tyle łaski nie zasługuję,  to  za wiele! 
Jakim sposobem w taką zamieć?

—  Mama pojechała do prezesostwa na wieczór, 
ja powiedziałam, żem chora ,  cichutko wymknęłyśmy 
się i przyjechały.

—  Któż powoził?

—  Ja! proszę pana, odrzekła, śmiejąc się Kasia.

i— N igdy "ci w  życiu tego  nie zapomnę, zaw ołał 
Edw ard, ale proszę niech to będzie po raz p ierw ­

szy i ostatni,  nie mogę zezwolić, to za wiele p o ­
święcenia.

—  A ty, a pan? Nie poświęcałeś się? odszepnę- 
ło dziewczę, daremnie usiłując łzy utaić, —  jedna 
z nich padła na czoło E dw arda .

—  O! jes teś  aniołem dobroci! zaw ołał z unie­
sieniem.

—  Jaśnie pani może co chwila nadjechać, rzekła 
Kasia, będzie okropna burza, czas na na s!

—  Niestety! Czas! szepnął E d w a rd ,  pożegnalne 
pocałowanie składając na rączce Leosi. P ew ny  t e ­
raz jestem, że w kró tce  w rócę do zdrow ia, kiedy 
mnie anioł mój pocieszył. Ale zaklinam panią, niech 
to będzie raz ostatni! Czasem najpiękniejszego uczyn­
ku żałować można.

—  Abyś pan tylko ozdrowiał, odszepnęła Leosia, 
i schyliwszy.się nad łóżkiem rannego, do tknęła  mu 
zlekka ustami czoła, wybiegła z Kasią, —  po chwili 
słychać było sanki suwające po śniegu.

Nie darm o a v  mowie naszój wyraz „poc iecha11, b y ­
wa nazwaniem niewiasty. Pociecha z serca  i ust dzie­
wicy płynąca, koi boleść i żal ulula. Szczęśliwy ten 
co mu popieclja ta niedozwoli być na d ługo ze sobą 
w  niezgodzie, co czystym płomieniem współczucia o- 
świeci duszę, k tó rą  mrok zaczynał olaczać. W ien iec

przewozu zapasów, lak dalece, że oddziały bardzo 
często muszą się oszczędzać i żyć ćwiercią racji, do­
póki świeże zapasy żywności nie przybędą. Każdy, 
czy to żołnierz, czy oficer, dostaje funt solonego mię­
sa i funt sucharów dziennie i dwa kieliszki rum u.—  
Ale jakem wyżej powiedział,  dla braku środków 
przewozu, nie mogą dostać żywności swej na dwra 
lub  trzy drii. mianowicie w czas słotny. Nie wystaw­
cież sobie jakie tu drogi,— tak przez nich nazwane—  
jest to strumień błota od obozu do miasta; a przyłem 
jakie okropne wejrzenie koni! Pamiętacie jakeśmy 
podziwiali piękną postawę 11 -go pu łku  huzarów 
w Phoenix-Parku, przed samem jego odejściem tutaj. 
Terazbyście go nie poznali. Konie mają sierć d ługą  
jak kozły i wszystkie kości policzyć w' nich można, 
to jest tych co pozostały. Tak samo jest z ca łą  ka- 
walerją, mianowicie z angielskiemi vollblutami. Ko­
nie artyleryjskie francuskie nie ucierpiały tyle jak 
się zdaje, ale zawsze dość źle w yglądają. Biedne stwo­
rzenia, nie mają osłony ani w dzień ani w nocy przed 
wiatrem i słotą, a często źle są żywione.

Kiedy sobie przypomnicie, jakie staranie około  
tych koni miano w kraju, nie będziecie się dziwić gdy 
wam pow iem że grunt zawalony ich trupami wszędzie 
gdzie się obrócisz. Widziałem sam, kiedy żołnierze 
przejeżdżali, że kilka koni padło nieżywych. Ż o łn ie­
rze spokojnie zdjęli z nich siodła i munsztuki i po­
szli dalej, zostawiając ścierwa do zgnicia na drodze. 
Konie padłe w bliskości Żuawów, są zaraz obdziera­
ne ze skóry i odejmują im podkowy. Z tych skór r o ­
bią sobie o k r y -a ki i dachy do chat swoich. Niektóre 
ścierwa wyglądają jak gdyby z nich wykrajano piecze­
nie. Francuzi mają dużo inżynierów, których powia­
dają, bardzo jest szczupło w angielskiej armji. Gdzie 
tylko pójdziesz, oficerowie żalą się na lorda Raglan, 
że się nigdy im nie pokazuje i nic nic wie o ich po­
trzebach i cierpieniach. Otwarcie też mówią, że to 
wcale nie je n e ra ł :  że wszystkie nasze zwycięstwa od­
niesione zostały zapędem naszych żołnierzy, lecz on 
nie zasługuje na żadną wziętość, chyba za osobiste 
męstwo; kiedy bój się toczy, naraża się nawet za wie­
le i t. d. W  ogóle, oficerowie żalą się więcej niż żo ł­
nierze, ale w szyscy pragną jak najprędzej wracać do 
domu. Podpułkownik jednego pu łku  piechoty, m ó ­
w ił  mi, żeby w olał zamiatać ulice w Londynie, n i­
żeli tu pułkiem  dowodzić. W niedzielę kapitan 17go 
pu łku  ułanów, przyszedł do nas na okręt z drugim 
oficerem, i widziałem go jak  w ló k ł  się przez błoto 
do obozu, niosąg na plecach szynkę, a blaszankę z zu­
pą i buljonem pod każdą ręką.

Rozmawiałem właśnie z jednym oficerem, który 
by ł nad Almą i wo wszystkich innych bitwach, i po-

młodzieńczych un iesień  nigdy zwiędnąć nie potrafi, 
zostaje on zawsze w  pamięci p raw dą szczęścia, k tó ­
ra tylko raz w  życiu, uchyla najpiękniejszą zasłonę. 
Znużony naw e t  upałem życia, co w  mozolnój p o d ró ­
ży tyle w idoków  i zdarzeń napotykał, gdy sięgnie 
duszą w przeszłość, najmilszą ochłodę znajdzie w  przy­
pomnieniu tych marzeń, tych uniesień, którym przy­
świecało czyste dziewicze spojrzenie!

Jakże się nagle zmienił hum or Edw arda!  D u m ał 
jak przed tem, ale każdy odcień myśli jego  w  twarzy 
i w’ spojrzeniu, wdzięcznym się rysem uwydatniał,  
cała istność uczula w pływ  dobroczynny, jak i  nań 
serce dziewicze w yw arło .  —  O ile mu przed tem 
chwilowa samotność była nieznośną, o tyje teraz 
przykro by mu było, gdyby kto przerw ał ciąg lu ­
bych marzeń, obudził ze złotego snu na jawie.

—  Gzy nie masz czasem asan tytoniu, bo mi za­
brakło, odezwał się nagle głos szefa, który zabębnił 
w okiennice.

—  Z ap e w n e  się znajdzie, —  odrzekł synowiec, 
krzywiąc się mimowoli.

—  Gdzież K urek?  zapytał stryj, w c l^ J z ą c  p® 
chwili do pokoju.

—  W róci niedługo.
Szef m ruknął pod nosem, odchrząknął,  nałoży ł



wiadał,  że wiele pułków, i jego pomiędzy niemi 
(siedmdziesiąty siódmy) attakow ały  bez rozkazu nad 
Alrną. Je n e ra ł  brygady Permefather jes t tu w mieście, 
jako  rekonwalescent po napadzie cholery. Lubiony 
on bardzo, podobnie jak siv Cóllin Campbel i jene­
r a ł  sir De f.acy Evans. Lecz ostatni odjechał do 
domu. (Times).

A F K Y K A.
  Piszą z Przylądka dobrej nadziei, że mieszkań­

cy nagraniezni z powodu nowego poruszenia kafrów, 
n ie zupełnie są spokojni, i że to powstanie może przy> 
brać nadzwyczajne wymiary, jeśliby pokolenie fingos 
wzięło w nim udział. To jednakże nie jest dotąd pra- 
wdopodobnem. {Neue Preussische Zeitung).

A* M E R Y K  A.
—  Postanowienie komitetu do spraw zagranicznych 

zalecające prezydentowi, aby mocarstwom prowadzą­
cym  wojnę pośrednictwo swoje ofiarował, obudzą 
w Ameryce wielkie zajęcie i dosłownie tak brzmi:

»Ponieważ lud Stanów Zjednoczonych z żalem wi­
dzi, że kilka mocarstw europejskich, zawikłanemi są 
w wojnę która może długo trwać i zagrozić przemy­
s łow ym  i socjalnym interesom wielkiej części ucywi­
lizowanego świata, i ponieważ Ind Stanów Zjednoczo­
nych przez łaskę opatrzności znajduje się w pełnem 
użytkowaniu z błogosławieństw  pokoju, nie ma sty­
czności z teatrem wojny i w żadnych nie zostaje s tosun­
kach z powodami zatargów między prowadzącemi woj­
nę stronami, jako naród w wojnie tej żadnego in tere­
su nie ma, i chociaż nie uznaje bynajmniej prawa 
gwałtownej, albo nawet zagrażającej tylko interwencji, 
sądzi jednak, że zatargi te przez pośrednictwo przyja­
znego i neutralnego państwa dadzą się spokojnie za­
łatwić, dla tego Senat i Izba reprezentantów zgroma­
dzonych na kongresie Stanów Zjednoczonych, posta­
now iły  prosić prezydenta, aby prowadzącym wojnę 
stronom ofiarował w taki sposób pośrednictwo S ta­
nów Zjednoczonych, jaki według jego zdania, naj­
stosowniejszym byłby do przywrócenia pokoja.

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N C J A.

Paryż l d  S tyczn ia . Prawo o rekrutowaniu  zostało 
stanowczo zmodyfikowane w edług  zasad o których 
wspomnieliśmy, to jest z zupełnem zniesieniem agen­
tur dostarczających zastępców do wojska. Wielkie 
bardzo trudności potrzeba było przezwyciężyć, aby 
dojść do tego rezultatu, ale nareszcie prawo to j u ­
tro  ma przyjść pod rozprawy na posiedzeniu publi- 
cznem. oi'i'ir. u

Biega tu wieść, że skutkiem licznych w tym przed­
miocie petycji, senat weźmie może inicjatywę projektu 
u trudnienia naturalizacji i wprowadzenia w niej wię­
kszych rękojmi.

—  Wieczory tańcujące rozpoczęły się już u m in i­
strów i rozmaitych wyższych urzędników. U pana 
Ducos takie wieczory są co tydzień, a u pana Troploiig 
co dwa tygodnie.

—  Nowy Cercie Im perial, zostanie otwarty po ju­
trze.

—  Na przedmieściu Sgo Antoniego, blisko rogatki 
Tronu, wznosi się już bliski ukończenia gmach, ma­
jący pomieścić 300  dziewcząt ze stanu rękodzielnicze­
go, gdzie one odbierać będą wychowanie mogące

^TT-nTrin,'.1, r-rwTiroPT-aaM W M m  j w aaassgM raatara^ijam

sobie fajkę, zapalił, zajrzał dozegarka i nie zdejmu­
jąc czapki, zaczął przechadzać się po pokoju.

—  Jakże się masz dziś wieczorem? zapytał po 
chwili.

—  Znacznie lepiej.

—  Znacznie lepiej, powtórzył stryj mruknąwszy 
znów  pod nosem. Co to czytasz? dodał, biorąc ksią­
żkę w  pysznej opraw ie  do ręki. A, L o rd  Byron, i 
to po angielsku, nie przymnie pisane! A  to co? P a ­
miętniki Paska! Pamiętniki Paska. Siadł na łóżku E- 
dw arda i przybliżywszy sobie świecę, zaczął czytać, 
wypuszczając z fajki cienkie pasy dymu. —  Edw'ard 
przyzwyczajony do dziwactw m ało  mówiącego s try ­
ja, radow ał się tylko w duchu, ż e g o  nie pierwej od­
wiedził, ale w każdym razie odwiedziny te  nieco go 
zadziwiły.

—  Stryj przeciw zwyczajowi późnićj się dziś po­
łoży, ośmielił się powiedzieć, po pół godzinnem 
milczeniu.

—  Aa! odrzekł stryj,  n ieodwracając twarzy od 
książki.

—- Jakże  się ma babcia?

—  Lepiój, odrzekł stryj, przekładając kartkę  i 
czytając dalej.

ukształcić je  na dobre żony i matki.  Wiadomo, że za­
kład ten wzniesiony jest z pieniędzy które rada m u­
nicypalna Paryża przeznaczała pierwotnie na naszyj­
nik djamentowy dla Cesarzowej Eugenji z okoliczno­
ści jej ślubu.

—  Książe Napoleon ma powrócić do Francji oko­
ło  25  b. m. Książe jest ciągle słaby i piszą z Kon­
stantynopola, że ciężka słabość którą był dotknięty, 
pozostawia dotąd widoczne ślady na jego wychudzo­
nej twarzy. W  ambasadzie francuskiej nie było urzę­
dowych przyjmowań w dniu 1 stycznia, bo książę cią­
gle słaby nie m ógł przyjąć nikogo.

—  Morning Herald  donosi, że Cesarz francuski 
p o s ła ł  do Anglji pewnego człowieka obeznanego ze 
sprawami handlowerni, dla dokładnego zbadania spo­
sobu pobierania ce ł w Anglji, a to w celu w prow a­
dzenia we Francji niektórych części tego systemu.

(Independance Belge).
—  Czytamy w Bulletin Commercial de la Presse:
Pora przedaży noworocznych skończyła się d lahan -

dlu detalicznego. W pierwszych dniach roku było j e ­
szcze nieco odbytu w magazynach na artykuły  s łu ż ą ­
ce na kolendę. ale następnie powróciła cisza, która 
zresztą zupełnie jest zwyczajną w miesiącu styczniu. 
Ostatnie ślady dnia nowego roku znikły nawet na bul­
warach, gdzie już w ostatnią środę sprzątnięto małe 
kramy Are w ni a be nadające im pozór ja rm arku . Cho­
ciaż koniec roku lepszy był niż się spodziewano, w o- 
góle jednak miesiąc grudzień daleko mniej okazałsię 
korzystnym niż w zwyczajnych latach. Artykuły w y­
sokiej ceny bardzo m a ło  się przedawały i odbyt to­
warów nie był tyle ważny żeby pociągnął za sobą ja­
kie takie wzmocnienie ruchu w interesach.

Stan handlowy szczególnie skarży się obecnie na 
trudność ściągnięcia należności. Ze wszech stron roz- 
rządzalne kapitały użyto na podpisywanie pożyczki 
500  miljonów, a to musiało niekorzystnie wypłynąć 
na wypłaty faktur, które zwykle spłacają się jak tyl­
ko skończą się noworoczne targi.

Co do targów prowincjalnych, w Alzacji i Rouen, 
ukazało się nieco kupujących, ale ceny nie polepsza­
ją  się.

W handlu wywozowym nie widać jeszcze żadnego 
ruchu. Zaledwie można zanotować kilka zleceń z Ame­
ryki południowej i Hiszpanji. Ale S t a n y  Zjednoczone, 
Anglja i Niemcy, nie odzywają się z żaducmi żąda­
niami.

Zwrócono naszą uwagę na n ienorm alne położenie 
w jakiem się znajduje handel łraucuski wyrobów che­
micznych a szczególnie kwasów. W Paryżu wyrabiają 
ciągle z siarki sycylijskiej obciążonej znacznemi op ła ­
tami i frachtem, z soli bretańskich i wschodnich pro­
wincji, tudzież zwęgli belgijskich, kwasy które są pod­
stawą wszystkich prawie przemysłów.

Rzadkość miedzi na targu paryzkiin, spowodowała 
nie jakie podniesienie się ceny tego przedmiotu. Rosyj­
ska miedź płaci się po 345  do 855  fr., a angielska po 
320  do 325  fr. (P resse).

—  Cholera w ostatnim roku zrządziła wielkie spui 
stoszenia w Antyllach angielskich. W tym przedmio­
cie doktór Mcttchcll z w y s p y  Ś. T r ó j c y ,  przes ła ł  dzien­
nikom uwagi między którerni z a s ł u g u j e  na baczność 
następujący f a k t : ___
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Milczenie t rw a ło  znów  przez kwadrans, E d w a rd  
zapalił cygaro i wziął także książkę do ręki, ale w tem  
Nabój w arknął i wszedł ostro K urek ,  tupiąc i o trzą­
sając odzież ze śniegu. Zoczywszy szefa s tanął przy 
drzwiach i w ypros tow ał się.

Szef założył kartkę u Pam iętników Paska, zło­
żył książkę, położył na stołku i zajrzał do zegarka.

—  Gdzieś był przez całą godzinę? zapytał ostro 
Kurka.

— Po Bogu a prawdzie w  karczmie proszę pana 
szefa.

—  Na sta rość  oszalałeś, domiljon d jab łów . Jak ­
że można chorego tak zostawiać!

—  T oć  ja wiedziałem, że się m łodem u panu nic 
złego nie stanie.

—  Nie idzie tu  o młodego pana, ale o służbę. 
Czy to wasan dzisiejszy? Gdzie porządek?

Kurek  milcząc stał przy drzwiach.

—  No, nałóż mi fajkę, rzekł szef ostro. Przy­
szedłem ja  tu  do asana dodał tym samym głosem 
zwracając się do E d w ard a ,  żeby z nim o czemś po­
gadać,  ale odłożymy to na potem jak ozdrowiejesz. 
Skądże to  masz tak piękne wydanie Byrona?

»Wyspa ta, mówi on, wiele ucierpiała, ale trafiały 
się pewne wyjątki.  W okręgu Brea. gdzie znajduje się 
jezioro żywiczne, nie było ani jednego przypadku cho­
lery. chociaż miejscowi mieszkańcy są biedni i znaj­
dują się w bardzo niepomyślnych warunkach hygje- 
nieznych. W m ieście San fernando ,  gdzie cholera sro- 
żyła się, około  jednego domu znajdowały się wyizu- 
cone niezmierne massy asfaltu, mieszkańcy tego do­
m u nie byli wcale dotknięci zarazą.

Izby więzienia w San Fernando nie mające dobrej 
przewiewności powietrza, mają podłogi wykładane 
asfaltem, i nie było  ani jednego przypadku cholery 
w tein więzieniu. Kto wie, zapytuje się doktór Metl- 
chel 1, czy asfalt nie jest prezerwatywą od cholery.«

( Presse) . '  
H I Ś Z P A N  J A.

—  Czytamy w Neue Preussische Zeilung:
Posiedzenie kortezów dnia 8go, było zupełnie czcze. 

Na oświadczone przez hr. de las Navas żądanie aby in­
w entarze spisane po śmierci króla Ferdynanda VIIgo 
zdstały izbie przedłożone, odpowiedział minister spraw 
zagranicznych, że do wyszukania nieznanych dotąd 
dokumentów, została mianowaną specjalna komissja, 
i że rząd zajmuje się lą sprawą. Wieczorem tegoż dnia 
komissja budżetowa miała zejść się z ministrem ska r­
bu, który żąda środków pokrycia ogromnego deficytu 
176 miljonów realów, powstałego ze zniesienia podat­
ków konsumcyjnych. Pożyczka 40 miljonów nie jest 
jeszcze zupełnie pokryta, ale już nie wiele brakuje. 
Parceval Oliver ma być mianowany nadzwyczajnym 
posłem w Berlinie. Nieprawdopodobna pogłoska o 
zamiarze księcia Vitorji, udania się do Andaluzji, dla 
przywrócenia tam porządku, ze wszech stron jest obe­
cnie odwoływaną.

W dniu 9tvm panowie Pacheco i Rios Rózas. mieli 
w kortezach chcićć wystąpić przeciw wnioskowi ko- 
missji w przedmiocie sankcji królewskiej, przez eoby 
w związku liberalnym powstała niejedriość mogąca po­
ciągnąć za sobą przesilenie ministerjalne.

Prywatne doniesienia mówią, że na wiosnę można 
się spodziewać tyle razy'zapowiadanego powstania kar- 
listów. Aż do tej pory zalecono stronnictwu temu za­
chować się spokojnie. (Neue. Pr. Z tg .)

M adryt 10 S tyczn ia . Wczorajsze posiedzenie kor­
tezów ustawodawczych, odznaczyło się wypadkiem, 
któremu nic zbywa na ważności. Tak jak d n i e m  pier­
wej przewidywano, pomimo wszelkich usiłowań przed­
siębranych dla dojścia do jakiegokolwiek porozumie­
nia się. p. Pacheco, członek poprzedniego g a b i n e t u  
przy początku posiedzenia przedstawił propozycję żą­
dającą kw estji uprzedniej w przedmiocie propozycji 
tyczącej się sankcji królewskiej roztrząsanej od kilku 
dni.

Natychmiast wystąpiono z zaprzeczeniem mu prawa 
podawania podobnej propozycji i z tego wynikła w ie l­
ka wrzawa, wśród której p. Luznriaga minister spraw  
zagranicznych wystąpił, b łagając izbę aby położyła 
koniec tym rozprawpm. w imieniu czasowych, licznych 
i wielkich niebezpieczeństw na jakie w obecnej chwi­
li narażonym jest nowy porządek rzeczy.

Pojmujemy wrażenie sprawione przez podobne o- 
świadczenie. Po wielkiem zamięszaniu, p. Pacheco co­
fną ł  swoje żądanie kwestji uprzedniej. Rozprawy nad

—  T o  mi przywiózł z W arszaw y  Eustachy od 
Szerjota, k tórego  stryj musisz znać.

—  O d  Szerjo ta? powtórzył stryj wstając nag le ,  
to i od niego także ten  list, coś dziś z poczty ode­
brał.

—  Tak  stryju!

—  Bądź asan zdrów! rzekł uchylając czapki, a 
ty stary ani na krok mi się ztąd nie ruszaj. W z ią ł  
fajkę od K urka ,  zapalił i trzasnąwszy drzwiami, 
w r ó c i ł  do pałacu.

—  Myślałby kto żem um knął z placówki! szep­
nął K urek  za odchodzącym.

—  Gdzieżeś tak d ługo siedział stary? zapyta ł 
E d w a rd .

—  Ba! Cacko panu przywiozłem, odrzekł poda­
jąc  m ałą  paczkę w welinowy papier zawiniętą.—  
Rozwinąwszy ją  E d w a rd ,  wyjął rycinkę w yobraża­
jącą Sgo E dw arda  w ładnych ramkach, a na  pap ie­
rze ręką Leosi napisane. , , Proszę patrona swojego 
zawiesić na ścianie.11

—  A tv skąd to masz stary?

—  A  toćże Bóg widzi, ja  przywiozłem i odw io­
złem te dwie służące z Katanki, odparł K urek  z u- 
śmiechem pokręcając wąsa, a tak się napierały, że-



sankcją królewską ciągnęły się jeszcze jakiś czas. ale 
gily nieiislawały ze wszech stron interpelacje wymie­
rzane do p- Lozuriaga, minister ten oświadczył, że 
w i a d o m o ś c i  z zupełnie pewnych źródeł otrzymane 
przez wydział spraw wewnętrznych, tak z prowincji 
jak nawet z zagranicy, nie pozostawiają żadnej wątpli • 
w ości względem istnienia niebezpieczeństw o których 
mów ił.

Pan Luzuriaga nic wytłumaczył się obszerniej i na­
turalnie najrozmaitsze pogłoski obiegały w Madrycie. 
Mów iono o zamięszaniach karlistoskich popieranych 
przez obce rządy . o poruszeniach republikańskich 
w Aragonji i intrygach stronnictw  królowej Krystyny. 
To wszystko jednakże stanowi tylko niepewne pogłoski.

—  W Maladze spokojność zupełnie jest przywró­
cona.

—  Pan Sonie, reprezentant Stanów Zjednoczonych, 
od czasu powrotu do Madrytu, mieszka w apartam en­
tach najętych z umeblowaniem, wnoszą stąd że ten 
dyplomata, nie na długo pozostanie w Hiszpanji.

M adryt 11 Stycznia . Donieśliśmy w przeszłym ty­
godniu. że w tych dniach odbędzie się inauguracja ko­
lei żelaznej w Albacete. Ta inauguracja wkrótce ma 
nastąpić. Pan Salamanca chce spełnić ten akt z naj­
większą uroczystością; chciałby on aby wszyscy depu­
towani znajdowali się na tej inauguracji: przygotowu­
je się wspaniały pociąg dla licznych zaproszonych 
osob. Po ukończeniu tej kolei, jeśliby żaden ważny 
fakt polityczny, nie zakłócił  spokojności Hiszpanji, 
Madryt wkrótce zostanie połączony bezpośrednio ko­
leją żelazną z Walencją i Alicante. Od strony Alican­
te p. Salamanca przyspieszać każe roboty z największą 
gorliwością, przyznać jednak należy, że ta prowincja 
potężnie mu dopomaga i pan Salamanca nie znalazł 
w Alicante tej niewdzięczności jaka  spotykał gdzie i n ­
dziej.

O kolei żelaznej mającej stanowić komunikację 
z Francją, nie ma dotąd wcale mowy i rząd w iele bę­
dzie m ia ł  trudu z wytknięciem planu tej kolei. Miasta 
niezmiernie nie zgadzają się między sobą co do kie­
runku  tej iinji Aragończycy chcą żeby ta kolej prze­
chodziła przez, ich terytorjum i s tykała się- z Francją 
na dolinie Camphrano. Mieszkańcy Starej Kastylji żą­
dają przeprowadzenia jej przez Burgos, i skierowania 
przez prowincje baskijskie; a teraz oto jeszcze inny 
projekt, który zdaje się więcej zakrawać na serjo niż 
wszystkie inne , jest  przedstawiony przez towarzy­
s tw o , franenzkie Wielkiej Centralućj Kolei. Towa­
rzystwo to chce poprowadzić kolej do Hiszpanji przez 
Pyreneje w części francuzkiej i dostać się prosto z Tu­
luzy do Lerydy. Zdaje nam się, że najprędzej ten p ro ­
jekt zostanie wprowadzony w wykonanie, bo wiemy 
że największym błędem Hiszpanów jest to, że gadają, 
gadają i bezustannie gadają, a nie mogą nigdy dość 
Wcześnie wziąść się do roboty.

W ostatnich dniach św iąt puszczono tu w obieg ; 
gwałtowne i burzliwe proklamacje przeciw tronowi 
Izabelji Ilgiej, przeciw gabinetowi i większości korte- 
zów. Ludzie poważni sądzą, a my podzielamy to zda­
nie, że te proklamacje nie są dziełem demokratów, ale 
raczej niektórych dymisjonowanych urzędników i mal-

z pewnością powiedzieć, że

by pana zobaczyć. —  T o ,  staliśmy z nieboszczykiem 
na kwaterze w e  Francji pod Bajonną: w łaśnie m a ­
szerowaliśmy do Hiszpanji. K apitan ,  nieboszczyk 
był wtedy kapitanem, znal się widać jeszcze z P a ­
ryża z żoną jakiegoś magnata z tamtych stron, szla­
chcica całą gębą, miał panie zamek ufortyfikowany 
z mostem zwodzonym, bastjonami, tylko arm at b ra­
kło. Jakoś się nazywał, de la Trąpą-pą ,  djabli go 
tam wiedzą, coś tak! Staliśmy o ćwierć milki s tam ­
tąd u proboszcza, ładna miał gospodynię, oczy jak 
ciarki. ——  -------------- _

■ No i eóż dalćj! p rzerw ał mu niecierpliwie 
E d w a rd .

Raz mroczkiem siedziałem pod kasztanem, ale 
co tam za kasztany proszę p ana.

—  Do rzeczy, K Urek!

'  Siedziałem pod kasztanem zZ uzetką ,  na imie 
jój było, Bóg widzi, Zuzetka, rozmawialiśmy na mi­
gi,  w  tern zajeżdża jakiś adjutancik na niewielkim 
szpaczku handaluzyjskim przed probostwo. K iedym 
pobiegł potrzymać koma, cieniutkim głosem pyta 
ronię: , ,K apitan Olelski?’* Jest,  Mą lejtnant, od p o ­
wiadam. Zaledwiem to powiedział,  wychodzi n ie b o ­
szczyk, kłania się grzecznie adjutantowi, uśmiecha 
się i mnie każe powiedzie pułkownikowi; O s trogow i

opiuja publiczna zaczyna się niepokoić nieco temi in­
trygami. (Independanee B elge)

—  Czytamy w Iforespondencji z Madrytu w Neue 
P rem sische  Zeilung:

Jak choroby indywiduów, tak i słabości ludów po 
największej części mają regularny, stały przebieg, zale­
żący od ustaw, obyczajów i charakteru narodów albo 
indywiduów. Nie należy się zatem dziwić, że polityczna 
słabość Hiszpanji. to jest rewolucja, jeszcze nie prze­
szła w jedną z krytycznych stacji, które stanowią zgu­
bę lub ocalenie. Lud który potrzebował ośmiu wie­
ków dla pobicia maurów, u którego słowa: pąciencia  
y  verernos (bądźmy cierpliwi, a zobaczymy; są przy­
słowiem, kraj który przez potężne wojska pierwszego 
Cesarstwa francuzkiego. dziesięć razy w otwartych ba- 
taljach był pobity, którego wszystkie warownie z wy­
jątkiem jednego tylko Kadyxu. zostawały w rękach 
nieprzyjaciela, a który jednak nie zwątpił o sobie,—  
podobny kraj jest widocznie nie takim jak inne. i tem 
bardziej nie należy spieszyć się w osądzeniu go, bo on 
sam nie spieszy się w przystąpieniu do jakiego bądź 
dzieła. Cóż dzieje się w Hiszpanji od miesiąca lipca, 
to jest od epoki ostatniej rewolucji, a raczej ostatniej 
rewolucyjnej fazy? Na powierzchni walki stronnictw, 
w gruncie poruszenie narodowe. Aby to poruszenie 
narodowe, ta robota narodowa wyszła na wierzch, po­
trzeba do tego. aby walka mężów stanowiących s tron­
nictwa zużyła i pochłonęła tych samych mężów i 
właśnie w tej chwili Hiszpanja przedstawia nam wido­
wisko tego zużywania i pochłaniania indywidualności. 
Możnaż wystawić sobie co dziwniejszego jak ta urzę­
dowa i mimowolna nieczynność machiny rządowćj pod 
kierunkiem zbawcy Espartera. Chciano wszystko po­
prawiać i nic się nie poprawia, wszystko m iało być 
odrodzone, oczyszczone, zmoralizowane; a wszystko 
pozostaje po staremu. Zastępują dawnych urzędników 
nowemi, stanow ią komisje dla Bóg wie nie czego, zwi­
ja ją  biura aby nowe organizować— i na tern koniec. 
Gabinet dwa czy trzy razy czyni swoje dalsze istnienie 
zawisłem od większości, i otrzymawszy dostateczną 
większość, modyfikuje się jednak. Pan ColJado ustę­
puje miejsca .panu Sevillano: zapowiedziano znakomi­
te oszczędności przez zmniejszenie wojska, a tymcza­
sem gabinet oświadcza, że nie może się utrzymać bez 
70 tysiącznej armji: rząd m ia ł się wyłącznic oprzeć 
na woli narodu, a zatem na gwardji narodowej, a j e ­
dnak nie śmie organizować wszędzie tę gwardję n a ­
rodową. obawia się bowiem że przez to może uzbroić 
nieprzyjaciół rządu: nakoniee zwołano kortezy usta­
wodawcze a zamiast układać ustawę intryguje się tylko.

Choroba hiszpańska zatem postępuje swoim bie­
giem i nim przyjdzie do końca, rządem hiszpańskim 
nazywać się będzie coś, nie mające ani cienia rządu. 
Zbawca Espartero ciągle będzie się przedstawiał poli­
tycznie jako exaltowany patrjota, albo jako konstytu- 
eyjny rqjalista, ale ani raz nie wystąpi z czynami 
w tym lub tamtym duchu: czuje on swoję bezsilność, 
i nic nie może tylko czekać wypadków. Trzebaż na 
to przykładu? oto jest. Posłowie Anglji i Francji po­
czynili pewne kroki, aby z przychyleniem się rządu 
hiszpańskiego zarządzie werbunek do legji cudzoziem­
skiej dla Anglji. Zbawca Espartero. wiedząc, że po­
trzebuje wsparcia Anglji i Francji , okazał się przy-

i kapitanowi Rykowskiemu, żeby poczekali na n ie­
go a grali razem w  karty z proboszczem. Sam z a- 
djutancikiem poszedł do ogrodu , w tem  Zuzetka k i­
wa na mnie, idę znów' pod kasztan, patrzę, aż tu 
mój pan całuje adjutancika po rękach , cmok, cmok, 
cmok. Cóż to u licha  znaczy myślę sobie. Aż tu  Z u ­
zetka. Madame la kątes Musje T rą -pą ,  domyśliłem 
się panie. Co za aw antura  potem była, on się d o ­
wiedzia ł,  chudy jak  lanca bez chorągiewki, więc p o ­
jedynek na szpady przedrylował bok nieboszczykowi. 
Ja  sam jakem  był w  dziewiątym roku.. .

—  No dobranoc ci Kurek! rzekł E d w a rd ,  dzię­
kuję ci żeś tak gracko odwiózł te  kobietki.  Sędziny 
nie było jeszcze?

—  Tylko cośmy przyjechali, n iedługo imość 
przydryndoliła się jakby przewąchała, ale ba! A  ty 
co K urek?  zapytała mnie.

—  Jaśn ie  pani przysłała mnie pytać o zdrowie 
jaśnie pani powiadam. — Podziękuj pani chorążynie, 
kazała mi dać kieliszek pes tków ki,  ale p ierw  jeszcze 
z rozkazu panienki dali mi kolację, co panie kiedy!...

—  D obranoc  K u r u k !

—  D obranoc panu! śliczna panienka ta sędzian- 
ka! Zupełnie porucznikowa L iw s k a , świeć panie. 
To  kiedyśmy się rejterowali. . . .

stepuym ich przedstawieniom. Ale zaraz rojalistoski 
(karlistoski) dziennik Esperanza. zawołał z oburze­
niem: »Nie, Hiszpanja nigdy niepowinna przedawać 
swoich żołnierzy!" i cała prasa hiszpańska przykla- 
snę ła  temu wykrzyknikowi, protestuje przeciw owym 
werbunkom do legji cudzoziemskiej angielskiej, a,ga­
binet musi zatrąbić do odwrotu. (Neue Preus. Zeit.) 

P ‘ 0  R T U G A L J A .
— Posiedzenia kortezów portugalskich, zostały za­

gajone w dniu 2 stycznia przez Króia rejenta. Mowa 
miana przez niego przy tej okoliczności, nie zajmuje 
się sprawami zagranicznemu wyjąwszy wspomnienia 
o przyjaznych stosunkach między Portugalją i innemi 
państwami, tudzież o przyjaznem przyjęciu jakie m ło ­
dy Król don Fedro znalazł wszędzie w swojej podró­
ży odbytej przed kilku miesiącami. Między rozmaite- 
mi środkami jakie ta mowa zapow iada w celu podwyż­
szenia wewnętrznej pomyślności Portugalji. wspomni­
my tylko o kolejach żelaznych i zniesieniu c e ł  od 
wprowadzania zboża.

Przy końcu mowy, Król rejent donosi, że kortezy 
zgromadzą się powtórnie na nadzwyczajne posiedzenie 
we wrześniu r. b.. aby Król don Pedro Vty, który 
w tej epoce dojdzie do pełnoletności. mógł złożyć kon- 
stytucyjną przysięgę. _________ f/ndep. Belge).

LISTY Z DOMKU ZA MIASTEM.
IV.

Ustęp do kro n ik i naszego ludu.
Zajmujące szczegóły o ulicznikach Warszawskich, 

umieszczane niekiedy w kronice gazety Codziennej, 
przypomniały mi kilka zdarzeń, z życia naszego ludu; 
które nie będą może bez znaczenia dla charakterystyki 
naszych czasów. Gdy jednak  zaczynają się u nas po­
jawiać bezwarunkowi chwalcy zagonowej szlachty i 
ludu, śpieszę ostrzedz na wstępie, że nie mam wcale 
szczęścia należyć do ich liczby. Mija się uiezaprzecze- 
nie z prawdą, kto bezwarunkowo potępia massę ludu, 
niechcąc dojrzeć w nićj, żadnej cechy ludzkiej, żadne­
go promienia Laski Bożej. Ale, czyliż podobnie nie 
jest śmieszną przesadą i zagorzalstwem, wynosić do­
brą stronę siermięgowców, ze szkodą innych klas spo ­
łeczeństwa?.. K azały na wouka. skażeni i  za  wou- 
kom , powiada nasz Ukrainiec, gdy złożywszy świade­
ctwo na potępienie winowajcy, przystępuje do wyli­
czenia szczegółów, któęe by mogły go bronić... Zapa­
leni obrońcy ludu, dla zachowania przyzwoitej równo­
wagi, powinniby korzystać z tej przestrogi, jaką  im 
daje prosta ludowa przypowiastka. A wówczas, wię­
cej byłoby prawdy w ich obrazach, więcej pożytku 
w ich dążeniu.

Z tern przekonaniem schodzę do mojej kroniki.
. .  ■ . *

W ustronnej wiosce na Pobereżu, niedaleko porohów
dniestrowych, mieszka stuletni prawie starzec, docho­
wujący dotąd zadziwiającą rzeźwość umysłu i czerstwość 
zdrowia. Mimo kalectwa, kilku blizn i karabinowej kuli, 
noszonej w nodze, trzyma się jeszcze krzepko, dawnym 
obyczajem, oprócz herbaty, jada śniadanie, obiad i ko­
lację, a w razie i podwieczorku nie odmów i. A chociaż 
wzrok s tracił i prawie ociemniał, odbywa jednak co- 
dzień, latem i zimą, wycieczki konno, na poczciwym 
karym stępaku. który go nosi jak dobra piastunka swe-

—  Dobranoc!

—  Dobranoc! odpar ł  poraź ostatni, machnąwszy 

ręką.

E d w a r d  d ługo  jeszcze dum ał przyjemnie, zgasił 
potem świecę, ale w kró tce  znów ją zapalił bo nie- 

m ógł zasnąć, kasztaltna postać Leosi przesuwała się 

coraz ponętnićj po myśli. W z ią ł  Byrona do ręki i 

na chybił trafił, otworzył,  zaczął czytać ale nie d o ­

brze rozumiał co czytał, bo myśli gdzie indzićj się 

błąkały. Jeden  ustęp z D on  Ju an a  nareszcie zw ró ­

cił jego uwagę, zdawało się że k toś naw e t  przed 
tem, zapewne Szerjot zlekka o łów k iem  go nazna­

czył.

—  Miłość jest całem życiem kobiety a tylko u- 
stępem w  życiu mężczyzny.

(D alszy ciąg nastąp i.)



go wyehowańca. Osamotnieniu po śmierci dzieci i żo­
ny , wycieczki le w, sąsiedztwo, stają się jedyną roz­
rywką. Zjechawszy ze stromej góry. na której stoi li­
chy jego dworek stepowy, kieruje konia na lewo lub 
prawo, albo puszcza wolno cugle, a koń doprowadza 
go szczęśliwie po znajomej drożynie, przed ganek go­
ścinnego sąsiada; i napowrót. choćby po nocy, odwo­
zi jak najostrożniej do domu.

Pewnego razu. gdy nasz starzec, w raca ł  o późnym 
zmierzchu do siebie, wyskoczyło z za mogiły stojącej 
przy drodze, dwóch ludzi uzbrojonych w kije, i jeden 
z nich pochwyciwszy konia za cugle, zpwołał groźnie: 
»Dawaj panku pieniądzc!«

Nie myśląc o niepodobnej obronie, stary wojak do­
b y ł  sakiewkę, i odda ł napaśnikom jedyną pięciozło­
tówkę jaką miał przy sobie. Rabusie wziąwszy pie­
niądz skryli się Za mogiłę, a karosz dowiózł szczęśli­
wie sędziwego swego jeźdca do domu.

W jesieni tegoż roku, już nie konno a bryczką, po­
jechał nasz starzec, do pobliskiego miasteczka, dla ku­
pna potrzebnych zapasów. Prz.y wyjściu zesklepików, 
zaszedł m u  drogę młody szlachcic w siermiędze, po­
witał go pocałowaniem ręki, i zdjąwszy siwą czapkę 
zapytał pokornie;

„Czy to mnie W Pan nie poznaje?«
A widząc że nie jest poznanym, c iągnął dalej:
„Wszakci to ja  WPanie, z bratem moim napadli­

śmy pana tej wiosny pod mogiłą. Głód nas tak przyci­
sną ł ,  że musieliśmy WPana zrabować. Ale kiedy Bóg 
da ł  powrócić do domu i trochę się zarobi ło, niech WPan 
b ę d z ie  łaskaw odpuści nam i przyjmie od nas swoje 
pieniądze.«

RosrzUlony tym wyznaniem starzec, niechciał przy­
jąć zwracanej lnu pięciozłotówki, radząc skruszonemu  
napastnikowi, żeby ją lepiej oddał na mszę świętą. 
Ale ten. całując go raz jeszcze w rękę. powtarzał sw o ­
ją  prośbę, zapewniając, że da ł już rubla księdzu pro­
boszczowi na wótywę, i tylko ta pięciozłotówka Cięży 
mu na sum ieniu—

* *
«łr •

W  pięknej Podolskiej wiosce, na dwóch przeciwle­
głych górach, stały  dwa dwory, zamieszkane przez 
dwóch dziedziców, rozdzielających własność tej wioski. 
Jeden dwór ze staroświecką facjatą, pochylony i już 
w ziemię osiadły, chował s ię  za gęstetni drzew szpa­
lerami; drugi świeży i wybielony, jaśn ia ł  wśród 110- 
wo-założoricgo ogrodu.

Przez kilką laty, w mroźny dzień zimowy, podszedł 
pod okna starego dworu, schorzały i pół-nagi żebrak. 
Pani domu zdjęta politowaniem, kazała przyzwać go 
do pokoju, a dobra dziatwa uskoczyła z współczuciem 
żebraka. Ogrzany, nakarmiony i ośmielony życzliwem 
słowem, opowiedział historję. swojego życia. Sm utne 
to było życic, sterane wśród ciągłej, mc wywMzię.oza- 
iącć j  się pracy, i zakończone nędzą na s ta ro ść . By ł 
on włościaninem z pobliskiej wioski, obsiewał su  oj 
zagon i odrabia ł pańszczyznę, póki mu chudoba nicod- 
p a d ta ; trzym ał się jeszcze chaty i m ógł siebie i ro ­
dzinę wyżywić póki żyła żona, ale po stracie dobytku 
i śmierci żonv, złomany bardziej pracą i chorobą niż 
wiekiem, puścił się na żebraninę; zostuwując w pu ­
stej chacie dwie córeczki, z których starsza kończyła 
ledwo rok czternasty. Dla nich to odnosił żywność 
zebraną po żebraninie, i wiązkę chrustu zebraną po
drodze. ' .

Dobra pani obdarzyła go bielizną i odzieniem, ka­
zała mu dać tyła chleba, mąki i krup, ile podiął się 
donieść, i ośmieliła, żeby częściej przychodził do niej 
po zapomogę. Jakoż podwakroć jeszcze przyw lókłsię  
stary żebrak, i odszedł z pełnemi sakwami.

W czasie kontraktów dziedzic starego dworu, sp ła ­
c i ł  swojego sąsiada, i stawszy się właścicielem całej 
w i o s k i ,  przeniósł się do nowego dworu, adaw ne swo­
je mieszkanie, przez dziwny kaprys, kazał rozebrać, 
i tylko nie rozwalone kominy, sterczały wśród kupy 
gruzu, jak szczątki pogorzeliska.

Po nadejściu la ta, usłyszano pewnego razu we dwo­
rze, żałośliwy płac* przy tych rozwalinach. Posłany 
na wzwiady służalec, przyprowadził za sobą dwie ma­
łe  wiejskie dzieweczki, z garnuszkami pełnami pozio-
roeli  Były to dwie córki starego żebraka, który u-
m arł jeśzczc'na Wiosnę, ale na łożu  śrnicrtelnćm n a ­
kazał sw oim  sierotom pod b łogos ław ień stw em , żeby  
póki życia im stanie, przynosiły  dobrej pani, zebrane 
w lesie poziomki, dla zawdzięczenia doznanej od mej 
opieki. Biedne dziewczątka nigdy w tej wsi nie były ,  
a widząc gruzy na miejscu domu, w którym ojciec ka­
za ł im szukać swej dobrodziejki, zaniosły się. od p ła ­
czu, sądząc ze jej nic znajdą, że dom s p ł o n ą ł ! D łu ­
go wzbraniały się prźyjąć Zapłatę za przyniesione ja ­
gody, tłumacząc się, że jm  ojciec surowo tego zakazał. 
I odtąd w każde lato przynoszą sw oją leśną daninę,  
zapewniając, że i dzieci ich, dzieciom dobrej pani, za-

W D r u k a r n i  J .  l i n g e r .  — W o i n o

wsze najwcześniejsze, i najdorodniejsze przyniosą ja ­
gody.

*

Trudno niezgodzie się ze zdaniem, że lud nasz nie­
wiele się różni do dziś dnia. od tego stanu, w jakim 
był przed wieki. Jedynym mistrzem jego jednosta jne­
go życia, jest ustne podanie, prowadzące go wśród j e ­
dnych i tychże warunków bytu. Może zresztą dziś jest 
więcej zepsueia. a mniej poczciwej prostoty, bo gęściej 
dziś stoją miasta i dwory, a dwór i miasto, to Scylla 
i Charybda dla biednych włościan, przyczepionych do 
s łużby pańskiej. Ale też zarówno trudno przypuścić, 
żeby w prostych tych sercach, niedochowały się iskry 
prawdziwego uczucia, szczególniej uczucia miłości, 
które tak żywo bije w piosnkach naszego ludu. Ze­
brane przykłady dowiodły by tej prawdy, przywodzę 
jeden przykład.

Przeszłćj jesieni, w pewnej majętności pod Żyto­
mierzem, chłopianka zmusiła córkę swoją, do wyjścia 
za mąż za syna bogatego gospodarza, upatrując w tem 
jćj szczęście. Dziewczyna zakochana w biednym jak 
sama chłopaku, wypraszała się od nienawistnych ś lu­
bów, zaklinała się, że żyć nie będzie z narzuconym jej 
mężem; ale nic nie pomogło. Rozkaz matki i przyję­
te przez nią bez woli córki, dary od narzeczonego, 
więziły niebogę. Po odbytym ślubie, pośpieszono gro ­
madnie na sute wesele, muzyka się odezwała, ale gdy 
szukano panny inlodćj dla rozpoczęcia tańca, znale­
ziono ją gdzieś w kącie zs in ia łą ,  pół-martwą.. .  Wszel­
ki ratunek nic nie pomógł, przyjęła truciznę.

Czyliż więc dziś jeszcze nie powtórzyła się w życiu, 
ta serdeczna skarga, wypowiedziana w ludowej piosn­
ce Ukraińskiej:

Lita m o i , Irta moi ,
Li ta m o t o d e ń k i ,
M iju b u t y  n e s z c z a s ł y w a ,
B u d ’tez  k o r o t e ń k i  t . . .

* *  *Spójrzmy jeszcze na odwrotną stronę medalu. Zo­
baczmy jak przesąd i gruba niewiadomość. tworzy so­
bie dziwy, które kiedyś przy żywszej wyobraźni ludu, 
i innych warunkach powszechnej oświaty, wchodziły 
w skład wierzeń gminnych, s łużyły dla ludowych ba­
jarzy za przedmiot do poetycznych legend, a dziś, o- 
bnażone wsamym zarodku przez doświadczenie i roz­
wagę, zdradzają swoja nicość.

W pewnej dobrze mi znanej wiosce, u m a r ł  wóe- 
śniak. zostuwując żonę i dziesięcio - letniego synka. 
Wdowa nie mogąc dać sobie rudy w gospodarstwie, 
wydała się bardzo prędko za swego najmy ta. (*) 
w ' kilka dni po weselu, wieczorem dało się słyszeć 
stukanie w kącie chaty. A gdy nazajutrz powtórzyło 
się znowu o tej samej porze, nowo - pobrana para, 
w wielką popadła trwogę. Przypomniano sobie zaraz, 
że przed'pierwszem odezwaniem się stracha, duży czar­
ny żuk w leciał do chaty, a gdy go chciano wypędzić, 
zn ikną ł  nicpostrzeżony. Zeszły się kumoszki, poczęły 
radzić, i uradziły, że to dusza nieboszczyka, sztuka na 
znak pamięci o swoim sierotce. Przez cały tydzień 
powtarzało się sztukanie zawsze o jednej porze i za­
wsze z jednego dobywające się k ą ta ; co dało  powód 
do licznych nocnych schadzek z całej wioski, tak przez 
ciekawość, jako leż dla towarzystwa, wylęknionym 
mieszkańcom chaty. Woda święcona i modlitwy nic 
nie pomogły, domyślały się więc kumoszki, że inne­
go zadość-uezynienia, w ym agał duch zmarłego.

Gdy wieść ta doszła do dworu, sam dziedzic w yru­
szył dla dośledzenia stracha Osadziwszy chatę strażą 
i zrewidowawszy poddasze, wszedł do izby. Jakoż po 
chwili odezwało się wyroczne sztukanie przestraszają­
ce biednych prostaków. Uważniejsze jednak ucho dzie­
dzica poznało, że sztukot ufc z ukazanego kąta chaty, ale 
wychodził z za przypiecka, na którym siedział skulo­
ny synek nieboszczyka..,,. A ten, zagrożony karą, ze­
znał, że sam w ypraw ieł strachy, bijąc ręką w blasza­
ną zatułę pieca  Sztukanie nie powtarzało się wię­
cej, biedne chłopstwo jednak nie rade było z tak po­
wszedniego rozwiązania nocnych tych strachów, ł a ­
knąc resztką wrodzonej sobie poezji, jakichś nadprzy­
rodzonych dziwów.

V |  j *  ; JL 1
Legendy o upiorach i skałkach, przywiązane do 

niejednego ttńnefoyska łub uroczyska, i  krążące do dziś 
dnia pomiędzy ludem, czyliż inny miały piocząłck? 
Poetyczna ich barwa zależy jedynie na historyczności 

m ie jsc  i osób. które im s łużą  za t ło  i bohaterów; i na 
tym uroku, jaki im przydaje długie życie w wierłić i 
ustach ludu. Przeznaczeniem tych podań, jest ‘docho­
wać w udatniejszćj formie, pierwotne wyobrażenia 
społeczeństwa. To też sądziłbym, że przy artystycz- 
nćm obrabianiu ludowych legend, nie należy przyda­
wać im żadnych przykras, a trzeba je opowiadać po

ii . "  1 ’t -— .
. (*) Najmyt  — najemnik ,  parobek .

1 1______  d ....... ... ....------ — , 1111 ’i i—
d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  S ty c z n ia  1S55 ro k u .  — Ce

prostu, dosłownie prawie, żeby tych utworów zacza­
rowanej wyobraźni, nieskazić, a przynajmniej nie prze­
istoczyć.   Jan Prusinowski.

Hroniczku & wg runiczna.
Poznań. Księgarnia Zupańskiego kończy teraz 

czwarty tom obszernej pracy Doktora Gąsiorow- 
skiego: Zbiór wiadomości do hint ot j i  .sztuki lekar­
skiej to Polsce.—  Tom ten zamyka całe dzieło obej­
mujące jednę gałęź literatury naszej. Życzyćby nale­
żało, aby tym sposobem i inne gałęzie literatury obro­
bione zostały. O ile nam wiadomo, p. Teofil Żebraw- 
ski wypracował już  w ten sposób, krytycznie i biblio­
graficznie dzieje matematyki w Polsce.

Nakładem tejże księgarni odbija się wielki miedzio­
ryt wyobrażający wizerunki braci Wieniawskich, zna­
nych artystów, wykonany podług rysunku p. Jagiel­
skiego, a rytowany przez Jaroszyńskiego.

Berlin. P. August Boltz profesor języka rossyjskie- 
go w Berlinie, znany zaszczytnie z ogłoszonej w ze- 
szłym roku rozprawy: uStaroruskie pieśni bohater­
skie porównane z podaniami o Artusie« wydał w ła ­
śnie w Berlinie: Pieśń o wyprawie Igora na Po,łow­
ców (Lied votn Heereszuge Igors gegen die Polow- 
zer. Berlin 1854, 8vo) z oryginałem, komentarzem, 
grammatyką, s łownikiem i metrycznym niemieckim 
przekładem. Wydanie to staranne i pojirawne, jedno 
z najlepszych, jakie dotąd posiadamy, zasługuje 
z wszechmiar na uwagę miłośników literatury sław iafr- 
skiej; dowiódł w riiem abowiem p. Boltz pracowicie 
zebranemi objaśnieniami i uwagami, iż pomnik ten XII 
wieku w żyjącej mowie ludu południowo -  ruskiego 
(w tak zwanem narzeczu maforuskiem) pod wpływem 
cerkiewno-sławiańskiego rozwoju tylko napisany zo­
sta ł,  i za najdawniejszy zabytek mow y ludowej ru ­
skiej uw ażany być powinien.—  Wiadomo czytelnikom, 
że przed kilkunastą laty p. Aug. Bielowski wydał był 
we Lwowie przekład poematu pod napisem: W ypra­
wa Igora na połowców. Radzibyśmy, żeby wyborny 
t łnm acz chciał nam przysłużyć się nową edycją, c z e ­
go tern więcej sobie życzymy, że niezmordowany w po­
szukiwaniach swoich p. A. Bielowski m ia ł wiele no­
wych odkryć i postrzeżeń porobić mogących, rzucić 
św iatło na tyle ciemnych i niezrozumiałych miejsc te­
go nieporównanego utworu.

Historyk węgierski lir. Mailath. który od dwóch lat 
w Monachium mieszkał i b y ł  członkiem bawarskiej 
akademji umiejętności, u topił się wraz z córką s w . j ą  
w7 pobliskiem jeziorze Sfarnberg. Wodobylo ciała ich 
z wody obwinięte razem szalem, a kieszenie ich n a­
pełnione były kamieniami. Ubóstwo a podobno n a ­
wet niedostatek, z którym się ukrywali przed swoimi 
nawet przyjaciółmi, były jak się zdaje pobudką do te­
go rozpaczricgo kroku ojca i córki.

Gonubieach w Styrji dowiedzieli się żandarmi, 
że jeden z tamecznych mieszkańców trzyma swojego 
[4-le tuiego syua okutego w zamknięciu. Dowódca 
posterunku udał się ze świadkami domieszkania ozna­
czonego i rzeczywiście znalazł tam 14-letnićgo chłop­
ca w zimnej i nie zamieszkałej izbie; przykutego ł a ń ­
cuchem na 1 '/-] łokcia długim ża nogę do podłogi. 
Miał on tylko na sobie kośzulę i lekką ko łdrędó  przy­
krycia , a za posłanie garść barłogu, d rża ł  od zimna 
i by ł  bardzo wynędzniały.—  W edług zeznania matki 
chłopiec ten trzymany by ł w tym stanie od 27go li­
stopada za nieposłuszeństwo ojcu. Podobny wypadek 
wykryli również żandarmi 27go grudnia w Hirschfeld 
w domu zajezdnym. Po ścisłe j rewizji znaleziono 
w jednej piwnicy bez okna 12to-letnią dziewczynę ńa 
pó ł ociemniałą i podobną raczej do szkieletu, k tórą  
od lat czterech w łasna matka w tym stanie trzymała!

SANKI K R Y T E ,  p o r z ą d n e ,  zda tne  do podróży ,  o raz  
PŁASZCZ podszy ty  n iedźwiedziami ,  są  do  s p r z e d a n i a  p r zy  
ul icv Ki akows ki e -P r ze dmr eśc i e  Nr  3 9 1 .  W i a d o m o ś ć  u s io-  
dtarza  Kl inghol tza._________________ _________________

PRZYJECHALI .do WARSZAWY.
Ii. Krak. Bogdański  Aleksan.  ob .  z S t rzyżewa,  Gajkowski  

Lud.  ob.  z Lubl ina,  H. S a s . Humnicki  Adolf  ob .  z Lubl ina,  
H. P ols . O b u c h ó w  pod p u łk own i k  z Zgierza,  H. N iem . Otocki  
S z v mo n  ob  z Woli  Sarneckiej .

WYJECHALI z WARSZAWY.
B.esiekierski  Lud.  ob .  do Bodzanowa,  Czapl icki  Stefan ob.  

do Dobr omi erz a ,  Hubo Fel ic.  ob .  do  Faięe ina ,  Mirećki K o n ­
s tanty ob .  do  Su tkowa,  Skłodowski  Ksawe.  ob  do Wr oń s ka .

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Ernani.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś  Jutro: Dawne grzechyv 

(wznowienie.-—Spotkanie.— Kochanek poiyczony.
Jutro  czwarta Maskarada, w czasie którćj p p ó łn o ­

cy danem będzie w Wielkim Teatrze lszy akt Kata­
rzyny. a w Teatrze Rozmaitości Janek z pod Ojcowa.

Dziś rano sjopni zimna 10, wczoraj w poł. zimna 14.
Wysokość wody na Wiśle stóp T cali 2.

• - i ■  ............- o - . . ‘ ■ ■ -■ -‘i—  ■ ■ • ■ ■ ■
tor F. S o b i e s i c z a n s k i .


